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3COŚ NOWEGO III 2012
 W NUMERZE:
 STUDENT4 Student(ka!) na praktykach5 NInA - Zdigitalizowany prestidigitator5 Centrum Kompetencji NInA6 Koło naukowe Dziennikarstwa6 „NIE DAJ SIĘ ZŁAPAĆ W SIEĆ!”
 TEMAT NUMERU6 COOL DANCE z „Tolkiem”
 FELIETON7 Cała prawda, też prawda i moja prawda - DUBSTEP7 Rzecz o pewnej smarkuli8 Studia to moje całe życie... i nic poza tym8 Życie offline
 SPOŁECZEŃSTWO12 Bażant z Majdanka12 Podaruj siebie w zamian za Szczęśliwe Dzieciństwo13 Internet strikes again15 Korowodu nie będzie? - wywiad z Damianem Petrukiem16 Gość „Coś Nowego” - Marcin Wyrostek
 SPORT18 Marzenia pękną jak balon?
 Wydawca: Instytut Dziennikarstwa i Komunikacji Społecznej KULRedaktor naczelny: Natalia KarpińskaZ-ca red. nacz.: Monika SzymczykSekretarz redakcji: Magdalena GładyszSkład redakcji: Katarzyna Kwitowska, Jan Brzeziński, Rafał Prusz- kowski, Paula Fabiańczyk, Stanisław Michałowski, Paula Żurakowska, Jagoda szlachta, Dagmara Kottke, Mateusz Grzeszczuk, Anna Świtalska, Patrycja Sanecka,Korekta: Damian Racławski, Bartosz PiekarzSkład, szata graficzna: Bartosz PiekarzKurator: dr Małgorzata ŻurakowskaKurator honorowy: mgr Grzegorz WinnickiE-mail: [email protected]ładka: Marcin Hofman
 Redakcja nie ingeruje w poglądy autorów i zastrzega sobie prawo skra-cania tekstów i zmian tytułów, nie zwraca także nadesłanych materiałów
 Drodzy Żacy,
 Temperatura powyżej 15°C, błękitne niebo i słońce wysoko nad horyzontem to znak że na dobre zagościła u nas wiosna. Nawet jestem w stanie wybaczyć jej te przelotne deszcze, bo dzięki temu magnolie cudnie kwitną na KUL’owskim patio.
 A to jeszcze nie wszystko, bo już za chwilę wydarzenia na które wszyscy czekaliśmy. Tydzień pełen atrakcji i trzy duże dni koncertowe:)
 W numerze specjalnie dla Was plakat z rozkładem jazdy na najbliższe dni. Wyszalejcie się, bo przed nami jeszcze trudne chwile sesyjnych zmagań.
 Do zobaczenia na koncertach,Natalia Karpińska – redaktor naczelna.
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COŚ NOWEGO V 20124
 STUDENT
 Oddział Informacji i Promocji RPO WL- nazwa może i kosmiczna, ale miejsce praktyk idealne do zdobywania doświadczeń z zakresu szeroko rozumianego public relations.
 Puk, puk kto tam? -Dorosłe życie
 Drogi studencie, miej na wzglę-dzie, że czas studiów mija nie ubłaga-nie. Czy tego chcemy, czy nie, w przy-szłości bliższej lub dalszej, nastanie moment prawdy dla każdego z nas. Co chcę w życiu robić? Jakie mam na to na to szanse? A przede wszystkim, czym mogę zainteresować swojego przyszłego pracodawcę?
 Te pytania zajmowały moje myśli od czasu ukończenia studiów licen-cjackich na kierunku Dziennikarstwo i Komunikacja Społeczna. Trzy lata nauki upłynęły tak szybko, że nie mia-łam wątpliwości co do tego, że dwa lata magisterium to idealny czas na poszukiwanie pracy, którą chciała-bym wykonywać
 Doświadczenie zawodowe - McDonalds i tym podobne
 Jak spora liczba studentów próbo-wałam pogodzić pracę ze studiami. Mimo, że jestem z Lublina i w moim przypadku praca nie była koniecz-nością, to już od 18 roku życia stara-łam się odciążyć moją rodzinę, sama zarabiając na swoje potrzeby.
 Podczas poszukiwania vacatu, jak zapewne wielu z was, natrafiłam na problemy dotyczące absurdalnych wymogów zatrudnienia (np. Mile widzianego doświadczenia, kiedy nikt nie dawał mi szansy na jego zdobycie). Pozostawały mi więc sta-nowiska, delikatnie mówiąc, mało lukratywne. Absolutnie nie cho-dzi mi o to, że wstyd jest pracować w Mc Donaldzie, jako kelnerka w ba-rze, czy w call center na słuchawce. Ale umówmy się, stawka 5-6 zł na rękę za naprawdę ciężką pracę, to nie to, czego większość ludzi szu-ka. Więc co dalej?
 Kujonem warto być
 Na szczęście odpowiedź przyszła sama. Studia na instytucie Dzienni-karstwa i Komunikacji Społecznej, oprócz wspaniałej atmosfery, dały mi możliwość ponadprogramowego rozwoju moich zainteresowań. Dzięki wspaniałej postawie profesorów, któ-rzy pomagali osobom, chcącym robić coś więcej, złapałam PR-owego bak-cyla. Czerpałam z zajęć jak najwię-cej, zgłaszałam się i chętnie brałam udział we wszystkich praktycznych ćwiczeniach przygotowanych przez prowadzących. Podczas uzyskiwania wpisu z jednego z przedmiotów, uzy-skałam propozycję odbycia praktyk w jednej z unijnych instytucji. Tak tra-fiłam do Oddziału Informacji i Promo-cji Regionalnego Programu Opera-cyjnego Województwa Lubelskiego. Wszystko dzięki docenieniu mojej aktywności przez jednego z prowa-dzących.
 Parzenie kawy? Nic z tych rzeczy!
 Praktykę rozpoczęłam trzy tygo-dnie temu. Moi opiekunowie od razu przygotowali szereg zadań, które podczas trzech miesięcy, będą moją ,,fuchą”. Oddział, w którym pracu-ję, zajmuje się rozpowszechnianiem wiedzy o (z)realizowanych unijnych projektach, projektowaniu kampanii informacyjnych, tworzeniu biuletynu ,,Puls Regionu”, prowadzeniu witry-ny internetowej www.rpo.lubelskie.pl, zbieraniu i opisywaniu doświadczeń beneficjentów projektów unijnych, analizowaniu przekazów medialnych i odbioru medialnego działalności promocyjno-informacyjnymi.
 Po 3 tygodniach mogę powie-dzieć, że trafiłam idealnie. Nie jestem traktowana jak piąte koło u wozu, ale jak równorzędna pracownica, któ-rej pomysły są również doceniane i akceptowane.
 W tym tygodniu rozpoczynam redagowanie zakładki ,,Dobre Prakty-ki” na stronie instytucji.
 Zaaprobowany został mój kon-cept- ,,Jak zmienia się Lubelszczy-zna’’ na którym będę umieszczała sondy na temat zmian dokonywanych dzięki funduszom unijnym, a realizo-wane z młodzieżą Lubelszczyzny. W następnych numerach ,,Plusu Regionu” ukazywać się będą moje teksty.
 Mam nadzieję, że po tych prak-tykach, wejście na ścieżkę kariery zawodowej i dorosłego życia, będzie łatwiejsze i szybsze. Póki, co staram się dawać z siebie wszystko i czerpać pełnymi garściami z doświadczenia moich kolegów zza biurka. Aktyw-ność na studiach zaowocowała prak-tykami, a zaangażowanie na prak-tykach (mam nadzieję) przyniesie mi doświadczenie i upragnioną, pr-ową posadę.
 Chętnie przyjmujemy studentów na praktyki. Osoby chcące poszerzyć swoją wiedzę z zakresu szeroko pojęte-go marketingu i PR mogą się u nas sporo nauczyć. Nasz oddział zajmuje się promocją funduszy europejskich z Regionalnego Programu Operacyjnego. Co roku organizujemy kampanie medialne informujące o możliwościach pozyskania dofinansowania i efektach wykorzystania dotacji w województwie lubelskim, pro-wadzimy stronę internetową programu, jesteśmy obecni w mediach społeczno-ściowych, wydajemy własne publikacje, współpracujemy z mediami, przeprowa-dzamy szkolenia i konkursy dla instytu-cji korzystających z unijnego wsparcia. Na brak zajęć nie możemy narzekać, dlatego każde ręce do pracy są mile widziane. Studenci na pewno nie będą się nudzić. - zachęca Paweł Florek z Oddzia-łu Informacji i Promocji RPO.
 Anna Świtalska
 Student(ka!) na praktykach
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COŚ NOWEGO 5V 2012
 STUDENT
 NInA - Zdigitalizowany prestidigitator Większość studentów, którzy
 zetknęli się na zajęciach z wierszykiem o ckliwym prestidigitatorze Todorello Werdadero (dla niewtajemniczonych i niedomyślających się dodam, że na tekstach z jego udziałem dość czę-sto ćwiczy się wymowę) ucieszy się, że tym razem nasz magik będzie nosił nieco mniej skomplikowane, żeńskie imię, choć rolę będzie pełnił trudniejszą i ważniejszą niż pędze-nie do sklepu po buteleczkę spirytu-siku najwydestylowaniuchniejszego.
 NInA– bo o niej mowa, to pro-jekt Narodowego Instytutu Audio-wizualnego, stworzony (jak moż-na przeczytać na ich stronie www.nina.gov.pl) w celu „digitalizacji, udostępniania i promocji polskie-go dziedzictwa audiowizualnego”.
 Ale co oznacza to w praktyce? NInA, jak na instytut noszący kobie-ce imię przystało zajmuje się wieloma zadaniami. Od początku jej powołania
 zrealizowała już około 200 projek-tów z różnych dziedzin, jednak żeby dobrze pojąć całe to przedsięwzięcie trzeba przyjrzeć się dokładniej tak zwanemu ucyfrowieniu, czyli digita-lizacji. Najtrafniejszą definicję przy-datną do zrozumienia tego zagadnie-nia znajdziemy w naukach takich jak bibliotekarstwo i archiwistyka. Tam możemy dowiedzieć się, że digita-lizacja to proces wprowadzenia do pamięci komputera tradycyjnych materiałów archiwalnych w postaci danych cyfrowych dzięki metodzie skanowania. Ta żmudna i skompli-kowana praca, często wymagająca poświęcenia wielu dni zaangażowa-nia i wysiłku dla uzyskania paru minut filmu, stron książki czy innego dzieła.
 W Narodowym Instytucie Audiowizualnym owe działenie jest podejmowana w zasadzie bez przerwy, po to by ocalić i zarchi-wizować dziedzictwo narodowe.
 Niestety nasza prestidigitatorka nie mogła uniknąć pewnych proble-mów - digitalizacja wymaga inwesto-wania dużych nakładów finansowych i przysparza problemów prawnych – przede wszystkim w kwestii praw autorskich. Mimo tego warto wspierać te działania. Z badań UNESCO wyni-ka, że jeśli w ciągu 20 lat nie zdigi-talizujemy zasobów audiowizualnych, utracimy 80% z nich. A dzięki akcjom ucyfrowienia już teraz podziwiać mo-żemy między innymi audycje „Finezje literackie” (1994-98r.), czy film „Ma-nia. Historia pracownicy fabryki pa-pierosów” z Polą Negri z 1918 roku.
 NInA zaprasza do współ-pracy wszystkich ciekawych i zainteresowanych digitalizacją oraz ochroną dziedzictwa audiowi-zualnego. Więcej informacji odna-leźć możemy na stronie instytutu.
 Paula Żurakowska
 W ramach Programu Wielolet-niego KULTURA+, którego celem jest ułatwienie dostępu do dóbr kul-tury na terenach wiejskich i wiej-sko-miejskich, Narodowy Instytut Audiowizualny (NInA) został wyzna-czony do pełnienia roli Centrum Kompetencji. W ten sposób przyjął rolę koordynatora i przewodniczą-cego priorytetu Digitalizacji, skupia-jącego się na cyfryzacji polskiego dobytku kulturalnego oraz na uła-twianiu dostępu do takich zasobów.
 Centrum Kompetencji nastawione jest zarówno na pracę z profesjonalistami jak i amatorami. Dlatego oprócz wspierania i koor-dynacji dużych projektów takich jak „Repozytorium Cyfrowe Filmoteki Narodowej” czy „System ewidencji i prezentacji zasobów archiwal-nych” zajmuje się również edukacją w zakresie cyfryzacji materiałów audiowizualnych i archiwalnych. Pro-
 wadzone są konferencje i spotka-nia branżowe, tworzony jest także katalog dobrych praktyk, mający okre-ślać standardy procesów digitalizacji.
 NInA jako koordynator pro-gramu Ministerstwa Kultury i Dzie-dzictwa Narodowego dotyczącego cyfryzacji w 2011 został członkiem Presto Centre – międzynarodowej organizacji, której hasłem jest „Ke-eping Audiovisual Content Alive”.
 Instytut współpracuje również z podobnymi sobie organizacjami z Francji i Holandii, a także z organiza-cjami polskimi: Filmoteką Narodową i Narodowym Archiwum Cyfrowym.
 Jednak głównym celem Naro-dowego Instytutu Audiowizualnego pozostaje usprawnianie cyfryzacji dziedzictwa audio-wizualnego. Dla-tego Centrum Kompetencji pozostaje otwarte na propozycje i współpracę zarówno z organizacjami państwo-wymi jak i podmiotami prywatnymi.
 W ramach zachęty do współpra-cy zorganizowano już drugą edy-cję konkursu na projekty związane z digitalizacją. Projekty składać mogą zarówno podmioty państwowe, samorządowe, Archiwa państwowe jak i instytucje filmowe. Ostateczny termin składania projektów upływa 11 maja 2012 roku. Przewidywany budżet na realizację wybranych ini-cjatyw ma wynosić 18 mln złotych.
 Centrum Kompetencji sta-je naprzeciw coraz większemu zapotrzebowaniu na cyfryzację. Jego praca pozwala na uratowanie i rozpo-wszechnienie wielu elementów na-szego dziedzictwa audio-wziualnego.
 Stanisław Michałowski
 Centrum Kompetencji NInA
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COŚ NOWEGO V 20126
 TEMAT NUMERU
 COOL DANCE z ”Tolkiem”W słoneczny kwietniowy week-
 end (21-22) studenci wszystkich uczelni z Lublina mogli uczest-niczyć w warsztatach tanecz-nych prowadzonych przez finalistę VI edycji programu „You can dance”.
 P a w e ł
 ”Tolek” To-lak to genial-ny instruktor, a p r z e d e w s z y s t k i m p r z e s y m p a -tyczny czło-wiek. Kiedy tańczy, to an-gażuje się
 całym ciałem, umysłem i sercem. Niewątpliwie ma też talent pedago-giczny, bo cierpliwie i z uśmiechem tłumaczył nam każdy ruch – dla nie-go doskonale znany, a dla niektórych uczestników całkiem nowy. Energia i radość, którymi epatuje ”Tolek” udzielały się wszystkim, nawet KU-Lozaur (błękitny smok, maskotka pro-mująca KULturalia 2012) postanowił zaprezentować swój „KULdance”.
 Ponad 50-osobowa grupa przez 2 dni, niestrudzenie, nie zważając na ból mięśni i lekką zadyszkę ćwi-
 czyła choreografię do piosenki Do you remember -Jay Sean ft. Sean Paul, Lil Jon. Układ taneczny bardzo rytmicz-ny, wymagający dobrej koordynacji rąk i nóg był nie lada wyzwaniem, ale wspólnymi siłami, wielokrotnymi po-wtórzeniami nawet najprostszych kro-ków udało nam się osiągnąć sukces! Kto pierwszy raz miał do czynienia z takimi stylami jak hip-hop, pop-ping czy crumping może być z siebie dumny, że opanował ten układ. Zdaniem ”Tolka” wszy-scy poradzili sobie świetnie, bo choreografia nie należała do ła-twych. A na koniec każdy otrzymał cer-tyfikat ukończenia warsztatów, tak więc jest pamiątka dla potomnych!
 Organizacją „Cool Dance” zajęli się Ewelina Kruczek, Izabe-la Czarnowska i Marcin Rychwiński. Cała trójka aktywnie pracuje w Dzia-le Animacji Kultury w Uczelnianym Sa-morządzie Studen-tów KUL. I należą im się wielkie gra-tulacje, bo wszyst-ko było dopięte na ostatni guzi-k!Warsztaty zorga-nizowane zostały
 we współpracy ze Studiem Tańca UDS. W ich sali ćwiczeń mieliśmy przy-jemność wylewać z siebie siódme poty.
 Co najciekawsze – to właśnie dziewczęta stanowiły znaczną część grupy. Znajduję dwa wytłumaczenia tego zjawiska: albo są odważniej-sze i nie boją się nowych wyzwań albo... przyciągnęła je niezwykła aparycja prowadzącego zajęcia!
 Więc wszyscy, którzy poczuli wiosnę, ale marudzą, że „nie dzie-je się nic ciekawego” niech szero-ko otwierają oczy, czytają plakaty i nawet jeśli pomyślą - „E, to nie dla mnie”, niech spróbują czegoś cał-kiem innego, ponieważ może się okazać, że znaleźli nową pasję.
 Osobiście mam tylko jeden wniosek: więcej takich inicjatyw!
 Magdalena Gładysz
 Koło Naukowe DziennikarstwaChoć mamy obecnie niekończący
 się okres świąt Koło naukowe Stu-dentów Dziennikarstwa i Komunikacji Społecznej KUL nie próżnuje. M.in.21 maja organizujemy konferencję naukową pod tytułem Prawda
 w mediach. Wszystkie szczegóły dotyczące tego spotkania będą umieszczone na stronie naszego koła: http://www.facebook.com/kolo-naukowestudentowdiks
 Zachęcamy do polubienia i śledze-nia naszej strony!
 Prezes kołaKatarzyna Kwitowska
 Wiesz, że w Internecie czyha na Ciebie wiele niebezpieczeństw i zastanawiasz się jak się przed nimi uchronić???
 Europejskie Stowarzyszenie Stu-dentów Prawa ELSA Lublin zapra-sza wszystkich zainteresowanych na II Edycję Ogólnopolskiej Kon-
 ferencji NIE DAJ SIĘ ZŁAPAĆ W SIEĆ!, która odbędzie się 21-22 maja na WPiA UMCS.
 Wśród prelegentów m.in.: przed-stawiciele Prokuratury Okręgowej w Lublinie, Komendy Wojewódzkiej, Urzędu Komunikacji Elektronicz-nej, portalu Onet.pl oraz pracownicy
 naukowi KUL i UMCS, a także stu-dent/studentka- laureat organizowa-nego przez nas konkursu na wystą-pienie na konferencji.
 Więcej informacji na facebooku!Serdecznie zapraszamy!
 „NIE DAJ SIĘ ZŁAPAĆ W SIEĆ!”
 fot.
 M. G
 łady
 szfot. M
 . Gładysz
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COŚ NOWEGO 7V 2012
 FELIETON
 Cała prawda, też prawda i moja prawda-DUBSTEP
 W ł ą c z a m odtwarzacz. Wci-skam play. Z gło-śników zaczyna płynąć Benga Coki – Night. Zamykam
 oczy. Po kilkunastu sekundach gwał-townie je otwieram… próbuję skupić się na muzyce. Udaje mi się przetrwać 3 minuty. Naciskam stop. Uff… Jak tego można słuchać dla przyjemno-ści…?
 Oto przed wami dubstep. Jeden z gatunków muzyki elektronicznej, który swój początek datuje na lata `90 XX wieku. Jest on połączeniem Hip--hopu, reggae, dubu i drum’n’bassu. Ogólnie mocne głębokie zabasowa-ny dźwięki, który mają wejść nam w mózg i zmusić ciało do…tańca? Tak naprawdę po kilku minutach słu-chania - przestaje się myśleć, zostaje tylko bit, który wciąż trwa i trwa… Nie da się ukryć, że dubstep jest coraz bardziej popularną forma muzyki. Można się spierać, czy jest to krok na przód, czy też krok w tył. Od razu jednak widać jedno: zbyt ambitną to ta
 muzyka nie jest. Jeden motyw prze-wijający się przez 5, 6, 8 minut raczej nie jest szczytem możliwości kompo-nowania. Nielicznie używane słowa są prawie niezauważalne, gdyż giną wśród jednostajnego bitu.
 Właściwie dla kogo jest ta muzy-ka? Nie zmusza do refleksji, nie wywo-łuje emocji, nie daje radości brzmie-nia… wydaje się być tylko podkładem do dyskoteki i to moim zdaniem bar-dzo wątpliwej jakości. Jednak gdyby nie było odbiorców, nie byłoby muzy-ki, a ona wciąż się rozwija. Mało tego ma swoje gwiazdy, jak : Benga, Skre-am, Boxcutter, Rob Sparx, Caspa czy innych. W Polsce moda na dubstep zaczęła się stosunkowo nie dawno, ale już ma zagorzałych przeciwników jak i zwolenników. Stosunek do niej w pewnym sensie można porównać do zapatrywania się na disco-polo: uważane za obciach, a mimo to łączy ludzi na zabawie.
 O gustach się nie rozmawia, ale ja po muzyce oczekuję czegoś wię-cej, niż tylko powtarzanego, remi-xowanego w kółku jednego bitu.
 Bo nawet, gdy ma być ona tylko podkładem to raczej , melodyjnym, zapadającym w pamięć, a tego w opi-sywanym gatunku po prostu nie ma. Każdy kawałek (bo z piosenką nie wie-le ma wspólnego) wydaje się podobny do poprzedniego. Dubstep to muzyka dla mas, wrażliwy słuchacz jej nie zro-zumie. Będzie słyszał zbiór dziwnie brzmiących dźwięków, które bardziej irytują niż skłaniają do zabawy. Oby nie stało się tak, jak często wygląda sztuka współczesna, gdzie plama na kartce jest dziełem, bo analogicznie kakofoniczny zbiór dźwięków będzie muzycznym hitem.
 Na koniec chcę zaproponować porównanie: posłuchajcie czystej muzyki elektronicznej Jeana Michela Jerre`a – Oxygene lub Teo and Tea i dubstepu Benga - Crunked Up lub Boxcuttera- Chirac. Która muzyka nie boli jak się jej słucha i posiada melo-dyjność…?
 Kaboom!
 Damian Racławski
 Rzecz o pewnej smarkuliWiosna. Drze-
 wa szumią, ptaszki ćwierkają, a niebo w swej nieskazi-telnej próżności zaraża błękitem.
 Lokalne akweny emanują spokojem, który udziela się każdemu, kto w kon-templacji przyrody próbuje odnaleźć źródło sił witalnych. Dobra. Koniec wstępu. Teraz będzie już tylko gorzej.
 Gdy robi się ciepło, siedzenie w domu traci sens. Dlatego też, dostrzegłszy pierwsze ozna-ki wiosny, wyciągnęłam z garażu rower i, nie zważając na patetyczne lamenty nieodstępującego mnie na krok kota, wyruszyłam na wyciecz-
 kę. Po godzinie wsłuchiwania się w brzęczący błotnik oraz półszepty i ćwierćszepty własnego zmęczenia, w końcu znalazłam miejsce wyma-rzone na odpoczynek: leniwy strumy-czek, zielona trawka, cień krzaczków, a w tle Ptaki na Żywo. Rozłożyłam się tam i pogrążyłam w zadumie. I mogłabym tak trwać do końca_świata_według_kalendarza_Majów, gdyby nie nade-szła pewna smarkula.
 Ja nie mam nic przeciwko smar-kulom, niech sobie chodzą gdzie chcą. Ale smarkula z jakimś disco w telefonie, którego nie zagłuszy nawet najbardziej donośny pisk pta-szyny-teściowej – o, nie, tego było stanowczo za wiele! Ja nie po to
 z domu wyjeżdżam, wprawiając moje-go kota w nieutuloną nostalgię, żeby swe uszy tandetą katować! Bo cho-ciażby człowiek dwoił się i troił, pię-ciorzył i dziewięciorzył, to i tak nawet najlepsza jego muzyka (choć tamta bez wątpienia najlepsza nie była) przy tych radosnych głosach ptaszków brzmi jakoś tak licho.
 Mało kto wie, że najlepsze rzeczy na tym świecie dostajemy za darmo. Trudno to dostrzec. I trudno usłyszeć – zwłaszcza wtedy, gdy sami robimy za dużo hałasu.
 Dagmara Kottke
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 Studia to moje całe życie… i nic poza tymJak wygląda-
 łoby życie bez pasji, zaiteresowań i zajęć, które mają nam pokazywać co tak naprawdę w życiu kochamy
 robić i z czym wiążemy swoją przy-szłość? Gdzie wracamy i krążymy myślami, kiedy wybijają ostatnie minuty wykładu? Jedni są już w miej-scach, które kojarzą im się ze słod-kim domowym lenistwem, w których czeka na nich wygodne łóżko i pełna lodówka, inni nie myślą o przekrocze-niu progu mieszkania, nie mają czasu na to by uraczyć się kupioną kanapką. Ludzie chorują. I nie jest to ani rak, ani choroba płuc czy drobny kaszel przy przeziębieniu, ale bylejakość, nierób-stwo i lenistwo. Trzy główne choro-by dzisiejszej cywilizacji i aż trudno przyznać, że my studenci też bierze-my udział w tej zbiorowej epidemii.
 Studia to moje całe życie… i nic poza tym. To zdanie może padać z ust wielu z nas i nie jest to tylko moja subiektywna ocena, plotka która krąży w starszych warstwach społeczeń-stwa, ale istotna teza, którą powtarza każdy z nas. I nie musi jej wypowia-dać słowami, ale mową ciała, która zwykle ogranicza się do położenia rąk pod poduszkę i szybkiego chwy-tu pilota telewizyjnego. Uczelnia daje nam potrzebne wykształcenie, stwa-rza nam pierwsze możliwości rozwoju i poruszania się wśród ludzi, którzy mają podobne cele jak my. Uczelnia rozszerza nasze myślenie i horyzon-
 ty, ale to od nas zależy czy zechce-my ruszyć głową i sięgnąć o wiele głębiej. ,,Studiować każdy może, trochę lepiej, lub trochę gorzej’’.
 Zajmijmy się jedną grupą spo-łeczną, a konkretnie studentami. Czę-stym zjawiskiem jest, że my, ludzie młodzi, jesteśmy pozbawieni pasji i spraw, którym zechcemy oddać się całym sercem. Życie ogranicza-my jedynie do powrotów do domu i wewnętrznego monologu na temat dzisiejszego obiadu. Stajemy się na-iwni, że studia dadzą nam z miejsca pracę, której i tak zwykle brakuje, a sukces odnoszą tylko nieliczni. Dawno temu w czasach naszych rodziców, studiowali tylko najlepsi i mieli zagwarantowany start. Nas przywita-ła zupełnie odmienna rzeczywistość, a sytuacja społeczna uległa diame-tralnej zmianie. Studiują wszyscy bez względu na to czy jest to dla nas gwarancją przyszłości czy też pra-cy na zmywaku. Niedługo młodych bezrobotnych ludzi będzie tak wiele, że w KFC zbraknie etatów, a jedyne co nam zaoferuje to marny wolontariat
 Nie wszyscy jednak poprze-stają na uczelnianym bytowaniu, ale oddają cenny czas drugiemu człowie-kowi, instytucjom, dzięki którym ich CV zostaje uzupełnione o nowe rubryki. Warto zapamiętać, że wszyst-kie znajomości i własne zaanga-żowanie pomoże nam za kilka lat w poszukiwaniu pracy. Zawsze trzeba mieć coś, czym możemy się pochwa-lić pracodawcy, czym możemy wzbu-dzić podziw i powszechne oklaski.
 Takich jak my na roku jest kilkadziesiąt, w Polsce na tym samym kierunku- tysiące. Wybijmy się ponad przecięt-ność i żyjmy ambitnie, póki mamy jesz-cze na to wystarczająco dużo czasu.
 Ale co robić? Gdzie się po-jawić? W co zaangażować? Lublin to dobre miejsce do rozwijania radio-wych i telewizyjnych pasji. Jeżeli jesteś miłośnikiem literatury, odnajdziesz kilka tytułów gazet i czasopism kultu-ralnych, które są otwarte na młodych, ambitnych ludzi! Duża ilość fundacji i wydarzeń kulturalnych, daje nam możliwość spotkania z drugim czło-wiekiem, wymiany zdań, doświad-czeń i poglądów. Nikt nigdy nie pole-mizował ze stwierdzeniem, że Lublin to miasto studentów! Fakt ten spra-wia, że w jednym miejscu zbiera się wielka ilość różnych pomysłów i poglądów, co daje nam istnie wybu-chową mieszankę! Śpiewasz, grałeś w teatrze, a może sam tworzysz muzykę? Dołącz do jednego z młodzieżowych teatrów czy szkoły muzycznej. Instytucji, któ-re wspierają kulturę jest bardzo wiele. Wszystko zależy od Ciebie!
 Oby nasze życie nie polegało na przesiadywaniu w domu, a na nocnych powrotach z redak-cji, radia, instytucji i wszelakich miejsc, które wskrzeszą pokłady nowych możliwości. Drugi taki czas się nie powtórzy-zacznij od dziś!
 Mateusz Grzeszczuk
 Życie offlineŻyjemy w XXI
 wieku i trudno jest nam sobie wyobrazić cho-ciaż jednego dnia bez korzystania z Internetu. Stał
 się on nieodłącznym elementem naszego codziennego życia. Dzięki
 niemu dokonujemy wiele rozmaitych czynności bez wychodzenia z domu. Za pomocą sieci bowiem oglądamy, czytamy, rozmawiamy, sprzedajemy, kupujemy itp. Często wiele z tych czynności moglibyśmy wykonywać bez pośrednictwa Internetu. Jednak nie robimy tego. Dlaczego? Odpo-wiedź jest prosta. Ten sposób zała-
 twiania spraw jest dla nas wygod-niejszy, szybszy i nie wymaga od nas w zasadzie żadnego wysiłku. Ale czy zastanawialiście się może kiedyś jak poradzilibyście sobie bez niego. Czy funkcjonowanie bez stałego dostępu do Internetu w dzisiejszym cywilizo-wanym świecie jest w ogóle możliwe? Otóż tak. Nieposiadanie stałego połą-
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 czenia ma oczywiście wady. Zapewne to na nich najbardziej się skupiacie zastanawiając się nad odpowiedzia-mi na powyższe pytania, ale ku wa-szemu zaskoczeniu ma ono też wiele pozytywnych stron. Jedną z nich według mnie, jest chociażby niezna-jomość ,,hitów’’ Kwejka czy Wiochy, stron które mają niewyobrażalną licz-bę odsłon, a nie wnoszą do naszego życia zupełnie niczego. Niepowo-dzeniem z mojej strony okazało się poszukiwanie osoby, która podob-nie jak ja, nie wiedziałaby czym jest kot który ,,paczy’’. Mimo to, nie mam poczucia, że coś szczególnego mnie omija. W tym przypadku niewiedza
 staje się cnotą. Prócz tego czas, któ-ry spędziłabym na bezsensownym przeglądaniu stron internetowych, wykorzystuje na przeczytanie dobrej książki, obejrzenie filmu, czy też ak-tywności na świeżym powietrzu. Ko-rzystam z Internetu tylko wtedy gdy jest to konieczne. Moim celem nie jest wmówienie wam, że życie bez Internetu jest wspaniałe, a jedynie pokazanie, że możliwe i nie powodu-je żadnego poważnego uszczerbku na życiu. Oczywiście brak stałego połączenia bywa uciążliwy. Bio-rąc pod uwagę fakt, że wysyłanie pojedynczego e-maila, czy zdobycie materiałów naukowych na zajęcia
 musi być szczegółowo zaplanowane i urasta do rangi misji, której powodze-nie nie jest zależne tylko od nas, ale także od podmiotu udostępniającego nam połączenie z Internetem. Nie mniej jednak jest to możliwe. Poza tym nie grozi mi uzależnienie. :)
 Jeśli nie boicie się wyzwań, spró-bujcie jeden dzień ze swojego życia zamienić na mój. Bardzo ciekawa jestem jak wy poradzilibyście sobie bez Internetu, najdyskretniejszego ,,złodzieja czasu’’ XXI wieku.
 Jagoda Szlachta
 Artykuł sponsorowany
 Lubelski Żaku! Piękno + Eksklu-zywność + Wyjątkowość + Niska cena = Firma „JN Jubiler Niewęgłowski”
 Gwarantowana jakość, pięk-no, profesjonalna i miła obsługa, wykwintne połączenie tradycji i nowoczesności, niemożliwe? A jednak!
 Już od kilkunastu lat Firma „JN Jubiler Niewęgłowski” tworzy ekskluzywne kolek-cje biżuterii spełniając najbardziej wygóro-wane oczekiwania, jednocześnie zaskakując najbardziej wymagających klientów. Firma działa już w 8 różnych lokalizacjach, a już w niedalekiej przyszłości zamierza powięk-
 szyć swój dobytek. Nie bez kozery salony jubilerskie Firmy „JN Jubiler Niewęgłow-ski” cieszą się opinią jednej z najlepszych firm w województwie lubelskim specjali-zującej się w sprzedaży i produkcji biżuterii ze złota i srebra. Wytrwałość, ciężka praca, miłość do piękna, wsłuchiwanie się w po-trzeby klienta, jakość i atrakcyjna cena pro-wadzą ją niewątpliwie na sam szczyt sukcesu.
 Mając świadomość, że priorytetowym wydarzeniem kulturalnym dla studentów są Lubelskie Dni Kultury Studenckiej a mie-siąc maj najbardziej oczekiwanym czasem ostatniego wytchnienia przed maratonem sesyjnym Firma „JN Jubiler Niewęgłowski”,
 jako propagator kultury i inicjatyw stu-denckich pragnie dołożyć cegiełkę do nie-wątpliwego sukcesu środowiska akademic-kiego sponsorując tegoroczne juwenalia.
 Ponad to Firma przygotowała na ten czas specjalną ofertę i konkursy z atrakcyjnymi nagrodami specjalnie z myślą o lubelskich żakach. Niepowtarzalne wzory biżuterii wydobywające piękno każdej osoby, naprawa biżuterii i zegarków oraz usługi grawerskie to wszystko i jeszcze wiele więcej w najbliż-szym salonie jubilerskim „JN Jubiler Nie-węgłowski”- ul. Świętoduska 6 w Lublinie.
 Artykuł sponsorowany

Page 10
                        
                        


Page 11
                        
                        


Page 12
                        
                        

COŚ NOWEGO V 201212
 SPOŁECZEŃSTWO
 Bażant z Majdanka
 Drodzy Studenci,Wiosna coraz bardziej daje nam
 o sobie znać. Pogoda staje się coraz piękniejsza, a Wy, jak zauważyłem, stopniowo pozbywacie się kolejnych warstw wierzchniego odzienia. Czas pędzi nieubłaganie, kwiecień dobiega końca. Jednak chwileczkę… Prze-cież to akurat dobra wiadomość! Tak jest, przed nami miesiąc Dni Kultury Studenckich, a więc zabawa, zabawa i jeszcze raz zabawa. Życzę Wam, aby ten czas dostarczył Wam rozrywki na najwyższym poziomie. Abyście się odprężyli, zrelaksowali i nabrali chęci na ostatni etap roku akademickiego.
 Oprócz tego, dziękuję za nadesła-ne przez Was listy.
 Sesja idzie, ja uciekam. Z pozdro-wieniami zza krzaczka, Bażant
 Bażancie, jako że sezon grilowy rozkwita w pełnej krasie, co pole-casz do wrzucenia na ruszt?
 B.
 Odpowiedź: Wszystko, tylko nie bażanta :)
 Drogi Bażancie!
 Studiuję dziennikarstwo i bar-dzo chciałbym zacząć pisać artyku-ły, ale
 nie mam odwagi.Jak się przełamać i przelać
 myśli na papier?
 Hory Portier
 Hory Portierze, jeśli czujesz potrzebę wyrażania swoich myśli, poglądów i uczuć na papierze, musisz pokonać swoją wewnętrzną barierę. Na początek spróbuj napisać kilka tekstów dla siebie, „do szuflady”. Spy-taj o opinię osoby, na które możesz liczyć. Weź pod uwagę ich szczere po-rady, aby doskonalić się w rzemiośle dziennikarsko - pisarskim. Polecam też podsyłać Twoje próby do pism internetowych, a nawet do naszej jak-
 że zacnej redakcji „COŚ Nowego”! Pozdrawiam i wierzę w Ciebie,
 Twój Bażant
 Drogi Bażancie,Z związku z tym, że studiowanie
 drugiego kierunku w tym roku jest jeszcze bezpłatne, chciałabym się z tym zmierzyć i coś zacząć. Jaki kierunek polecasz, który wiązał by się z dziennikarstwem?
 P.
 Wszystko zależy od tego, czym się interesujesz. Jeżeli masz umie-jętności logiczne lub interesujesz się rozwiązywaniem zagadek polecam Prawo. Jeśli pasjonują Cię liczby i inne działania matematyczne spróbuj Ekonomii. Ogólnie rzecz biorąc, kie-runki naszego wydziału (WNS) mają ze sobą wiele wspólnego, można je łączyć. Dlatego może wybierz coś z tej oferty. Zachęcam do studiowania drugiego kierunku, wierzę w Ciebie.
 Twój Bażant.
 Podaruj siebie w zamian za Szczęśliwe Dzieciństwo!Czy nie jest tak, że każdy z nas
 chciałby mieć szczęśliwe dzieciń-stwo? Niestety, my mamy już ten beztroski czas za sobą. Godziny leniuchowania, pudła zapełnione zabawkami, codziennie ciepły posi-łek wydaje się być normą dla dzisiej-szych pociech. Jednak dobrze wiemy, że wcale tak nie jest. Wiele dzieci z naszego otoczenia wychowuje uli-ca, a rodzice z braku pracy są bez-radni wobec takiego losu swoich pociech. Jednak my możemy przy-
 wrócić im uśmiech na twarzy, zapew-nić opiekę i poświęcić swoja uwagę! Spytacie jak to zrobić? Wystarczy zostać wolontariuszem Fundacji Szczęśliwe Dzieciństwo, która w Lubli-nie działa już od ponad 20 lat. Jednak co to znaczy być wolontariuszem? Czym jest wolontariat? Jak czytamy na stronie Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego (www.kul.pl): „Wolonta-riat to niezwykła szansa dla młodych ludzi, którzy szukają doświadczeń zawodowych, a nie mają zatrudnienia.
 Materiały prom
 ocyjne
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 Na wolontariacie młodzi ludzie uczą się obowiązkowości oraz zdobywają doświadczenie niezbędne do poru-szania się na rynku pracy. Pracodaw-cy szukają w życiorysie młodego czło-wieka informacji świadczących o tym , ze jest aktywny, pomysłowy, otwar-ty na ludzi i na nowe doświadcze-nia, potrafi współpracować w grupie. Doświadczenia zdobyte w pracy wolontariusza mogą stać się prze-pustką do życia zawodowego.” W kilku słowach wolontariusz, to osoba, która może oddać siebie innym. W Funda-cji Szczęśliwe Dzieciństwo wolonta-riusz oprócz darmowego samorozwo-ju pomaga spełnić misję Fundacji SD, która zakłada wychowywanie w du-chu patriotyzmu młodych ludzi silnej wiary, oraz uczy sprawnego w dzia-łania społecznego i gospodarczego.
 Fundacja SD działa w oparciu o autorskie programy wychowawcze, które dostosowywane są do wieku jej wychowanków. Dziewczynki uczęsz-czające do Szkół Podstawowych ob-jęte są programem „Kawiarenki”, dzię-ki któremu poznają sztukę kulinarną, ćwiczą swoje zdolności plastyczne, muzyczne oraz teatralne. Uwieńcze-niem ich wysiłków i pracy są comie-sięczne kawiarenki, podczas których samodzielnie obsługują gości własno-ręcznie przygotowywanymi specjała-mi. „Akademicy” to grupa chłopców z Kursu Podstawowego, którzy po-przez zabawę i przygodę poznają historię, geografię, a także przyrodę Polski i regionu. W ramach praktyk zaradności uczą się również obsłu-
 gi komputera. A w „Biuletyn Akade-mików” piszą o swoich zajęciach i wyjazdach. Swoją działalnością Fun-dacja SD obejmuje również młodzież z Gimnazjów i Liceów, którzy pracują pod nazwą „Akademia Młodzieżowa”. Specjalnie użyłam tutaj słowa „pracu-ją”, ponieważ ci młodzi ludzie, dzięki Fundacji, maja możliwość prowa-dzenia swojej własnej, młodzieżowej firmy! Ale to nie wszystko, Akademia zajmuje się realizacją dużych przed-sięwzięć społecznych. Między innymi w tamtym roku odpowiedzialni byli za akcję „Młodzież pomaga rodzinom”, w czasie której swoją pomocą objęli dwie rodziny ( jednej z nich całkowi-cie pomogli wyremontować miesz-kanie! ) Z własnych źródeł wiem, że w chwili obecnej pracują nad pro-jektem „Sekrety Lublina”. Jest to in-ternetowo-miejska gra. Więcej na ra-zie zdradzać nie mogę. Jak widzicie, wychowankowie wdzięczni za pomoc Fundacji, którą otrzymali, sami garna się do pomocy innym, bardziej po-trzebującym. Czyż nie jest to świetna propozycja spędzenia wolnego, czę-sto marnowanego przez nas czasu? Codziennie potrzebni są wolonta-riusze, którzy popołudniami spę-dzą czas z dzieciakami, pomogą im w odrabianiu lecji (w godzinach 15:00 do 16.30), jak również poświę-cą im swoją uwagę podczas zabaw. Fundacja daje również możliwość organizowania wyjazdów, konferen-cji, przedstawień teatralnych, rajdów i wielu innych form spędzania cza-su. Ponadto, pracownicy potrze-
 bują pomocy przy prowadzeniu zajęć w grupach dzieci i młodzieży. Oto kilka formalnych informacji jak zostać wolontariuszem Fundacji:
 Po pierwsze, należy zgłosić się do jednego z jej ośrodków:
 • Ośrodek nr 1 „Teatr” ul. Jezuicka 17 (Stare Miasto)
 • Ośrodek nr 2 „Bliźniak” ul. ks. M. Słowikowskiego 1 (Wzgórze Czwartek - przy parafii pw. św. Mikołaja) - tel: (81) 747 48 59
 Fundacja zapewnia umowę wolontariacką, możliwość odbycia praktyk, uzyskania zaświadczenia oraz plan dostosowany indywidu-alnie do każdego wolontariusza. Po drugie, powinniśmy zabrać ze sobą dobre nastawienie, dużo humoru i worek pomysłów, aby dzie-lić się nimi z podopiecznymi Fundacji. Wystarczy tylko podjąć decyzję i zgło-sić się do pomocy. My poświęcimy swój wolny czas, przyczyniająć się do szczęścia, uśmiechu oraz wielu chwil radości. Czy nie warto spróbować?
 Więcej na temat Fundacji SD przeczytacie na stronie www.fsd.lublin.pl, oraz na fejsowym fanpage’u www.facebook.com/akademiamlo-dziezowa. Bierzmy się do roboty : )
 Patrycja Sanecka
 Internet strikes againKiedy Richard Dawkins pierwszy
 raz użył terminu „mem” jako jednost-ki ewolucji kulturalnej zapewne nie spodziewał się tego w jaki sposób społeczeństwo zaadaptuje tą nazwę, wykorzystując ją do określania jedne-go z bardziej interesujących aspek-tów komunikacji symbolicznej w sieci.
 Czym jest „mem” internetowy? Trudno wyznaczy jego ostre grani-ce. Jest to pewien schemat, pewna
 powielana treść, której zapis jest na tyle charakterystyczny, że roz-poznaje go względnie duża licz-bę, zwłaszcza młodych, użyt-kowników. „Memem” może być naprawdę ogromna ilość rzeczy. Typo-wą formą jest pewien schematyczny rysunek (troll face, rage face, Dolan - po więcej informacji zapraszam na stronę www.knowyourmeme.com – jest to największa strona zajmują-
 ww
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 ca się historią, znaczeniem i symbo-liką internetowych memów), mający swoją bogatą symbolikę. Mogą nimi być także cachephrase’y z popkultu-ry („draw me like one of your french girls” – tekst pochodzący z filmu „Titanic” Jamesa Camerona) czy slo-gany/dodatki do zdjęć, zmieniające ich sens (niech za przykład posłuży logo strony Brazzer, sugerujące pod-tekst erotyczny). Równie popularną grupą charakterystycznych znaków są postacie tworzone w celu oddania pewnego typu osobowości: Good Guy Greg na przykład ma cechy ideału altruistycznego kolegi, polski mem – Andrzej – ma zaś na celu pokazanie
 stereotypowych wad Polaków. Różno-rodność jest taki wielka, że mogłaby posłużyć za temat na osobny artykuł.
 Tak jak emotikony mają za zadanie oddawanie prostych, nie-zbyt złożonych emocji, tak memy mogą nieść ze sobą zarówno przekaz emocjonalny jak i zawierać konkret-ną treść. Odkodowanie ich wymaga poznania kontekstu i specyfiki dla każdego z nich. Użycie go w spo-sób nieodpowiedni, mimo niejasno-ści definicji, jest zauważalne przez każdego, kto przedtem miał do czy-nienia z tym konkretnym memem.
 Tutaj dochodzimy do sedna sprawy. Zdaje się, że sam „internetowy mem”, mimo tego, że jest zjawiskiem dość ciekawym, tak naprawdę nie jest wart analizy, jest on pewnym rodza-jem komunikacji zamkniętego środo-wiska. Jest tymczasową modą. Takie podejście może okazać się błędne.
 Czy ktoś dziesięć, a może
 nawet pięć, lat temu spodziewał się, że ujrzy taki symbol „:)” w mailu od wykładowcy/nauczyciela? Oczywi-ście, zdarzało się to, w szczególności na kierunkach związanych z informa-tyką, lecz był to raczej fenomen a nie powszedniość. Emotikony spotykało się na czatach i w smsach, rzadko poza nimi. Teraz tak zwane „buźki” pojawiają się nawet na oficjalnych zaproszeniach i chyba nikt nie osi-wiałby ze zdziwienia widząc takiż twór w mailu od samego dziekana. Podob-nie rzecz ma się z „memami”, szcze-gólnie tymi, które zdobyły sobie popu-larność. Początkowo stanowiły one rzecz, występującą w Internecie. Lecz już od paru lat stan rzeczy zmienia się. Ostatnimi czasy także w Polsce.
 Memy wyszły na ulicę. Dosłownie. Młodzież biorąca udział w protestach w wielu krajach uży-wała transparentów z powtarzają-cymi się w Internecie schematami. I nie chodzi tylko o Stany Zjednoczo-ne, chodzi także o Bułgarię, Grecję, Rosję czy Egipcie, w którym to zostały użyte w czasie demonstracji przeciw-ko rządom Mubaraka. Także w Pol-sce, w czasie protestowania przeciw-ko ustawie ACTA. Już sama maska Guy’a Fawkesa stała się symbolem sprzeciwu Internetu dzięki image-boardowi, z którego pochodzi więk-szość starszych memów – 4chana.
 Memy wkradają się także do życia codziennego. Coraz częściej
 można zobaczyć je na wlepkach, przy-pinkach czy koszulkach. Lecz to nie wszystko; można je także spotkać w ogłoszeniach (chociażby tych zwią-zanych z korepetycjami), reklamach a nawet bilbordach – to ostatnie wystę-puje na razie tylko w USA, ale kto wie co czeka nas w najbliższych czasach. Czy to działa, czy ma to sens? Rzecz oczywista: ma, i to ogromny, działa wręcz doskonale. Reklamy z memami trafiają na strony takie jak 9gag, któ-re codziennie oglądają tysiące użyt-kowników. Jestem pewien, że część młodzieży czuje się pewnie trochę związana z firmami korzystającymi z takich technik marketingu – wszak korzystają z tego samego dialektu. Istnieje też zagrożenie – niepoprawne użycie memu naraża na śmieszność.
 Zdolność odczytywania sym-boliki memów, która może być dość skomplikowana, zawierająca pewne niuanse, takie jak lekka ironia czy sarkazm, jest na pewno umiejęt-nością przydatną. Czy niezbędną? Nie. Czy będzie kiedyś niezbędna? Zapewne też nie. Lecz przenikanie tych popularnych obrazków do rze-czywistości realnej o czymś świadczy. Ile czasu zajęło emotikonom przejście do życia codziennego a ile czasu zajęło to memom? Można powiedzieć, że różnica czasu jest ogromna, a owe obrazki zrobiły to w tempie wręcz za-straszającym. Pozostaje pytanie, jak bardzo zwiększa się wpływ Internetu na kulturę i jakie stanowisko wobec tego zjawiska powinniśmy przyjąć.
 Stanisław Michałowski
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 Damian PetrukOd trzech lat
 działacz Uczelnia-nego Samorządu Studentów KUL, w tym roku jest ko-ordynatorem ds. Promocji, student trzeciego roku Pra-wa.
 „Święta” każdego Żaka już za pasem. Zaczęło się odliczanie dni do rozpoczęcia KULturaliów..
 Natalia Karpiska: Czym są LDK-S’y?
 Damian Petruk: LDKS’y czy-li Lubelskie Dni Kultury Studenckiej powstały w tym roku z porozumie-nia trzech uczelni, KUL’u, UMCS’u i WSEI. Połączyliśmy siły aby w cen-trum miasta na Błoniach zorganizo-wać trzy duże dni koncertowe, żeby nie było to tak ‘porozbijane’ jak do tej pory. Chcemy aby te koncerty jeszcze bardziej odbiły się echem wśród stu-dentów w Lublinie.
 NK: Kogo możemy się spodzie-wać w tym roku?
 DP: Na pewno będą to zespoły z najwyższej półki, będą też gwiazdy zagraniczne. Gwarantujemy napraw-dę dobrą zabawę. Nie będą to zespo-ły, które przyjeżdżają do nas co roku. Można się spodziewać kogoś kto jeszcze dla nas nie grał w Lublinie.
 NK: Czy możesz nam zdradzić choć jeden zespół, który zagra?
 DP: Na tym etapie jeszcze nie mo-żemy zdradzać kto to będzie.
 NK: Co nowego na KULtura-liach?
 DP: Jeśli chodzi o nowości na KULturaliach, to na pewno będzie
 to Grill Day, który odbędzie się w śro-dę na Kampusie Wschodnim. Będzie on połączony z koncertami hip-hop’o-wymi i reagge, gwiazdą będzie Tal-lib, który ostatnio wydał nową płytę. O godzinie 18 odbędzie się pokaz STUNT’u (motocyklowy Freestyle), tu gwiazdą będzie Raptowny, czo-łowa postać na polskiej scenie w tej kategorii. Takiego wydarzenia jeszcze na KULturaliach nie było, jeśli event się spodoba, postaramy się poszerzyć go w przyszłym roku. Oprócz tego fajna zabawna w dobrej atmosferze. Zwieńczeniem Grill Day’a będzie Kino samochodowe. To już kontynuacja z ubiegłego roku, która bardzo się podobała. Dodamy jeszcze jeden film, więc w tym roku będzie można obej-rzeć aż trzy filmy do godziny 3 rano.
 NK: Już teraz wszędzie są widoczne plakaty promujące OPEN STAGE.
 DP: OPEN STAGE odbędzie się w poniedziałek, to już trzecia edy-cja tego wydarzenia. Jest to konkurs talentów, w którym udział może wziąć każdy. Nagrodą główną jest kwota w wysokości 1500zł, dość kusząca. Dwie poprzednie edycje cieszyły się dużą popularnością, także widowni. W Lublinie jest wiele młodych ludzi z ogromnym talentem, naprawdę jest na co popatrzeć.
 NK: 15 maja, wydarzenie ‘Wal-czyli o Lublin’, co to będzie?
 DP: Będą to rekonstrukcje bitew, pokaz oryginalnych strojów i wystawa broni, której używano podczas walk. Będzie można także spróbować woj-skowej grochówki. Serdecznie zapra-szamy nie tylko studentów, ale także młodzież licealną i gimnazjalną.
 NK: Ostatnio zrobiło się głośno o tym, iż po raz pierwszy Korowód Studentów otwierający Juwenalia, został odwołany. Dlaczego?
 DP: Taka decyzja zapadła w wyniku ustaleń pomiędzy uczel-niami i w porozumieniu z Miastem. Doszliśmy do wniosku, że Korowodu nie będzie. W tym roku Lubelskie Dni Kultury Studenckiej wypadają w środ-ku maja, a po Korowodzie zawsze był pierwszy koncert inauguracyjny. Teraz już wiemy, że Medykalia odbędą się wcześniej, więc też nie ma sensu robienia Korowodu, a dopiero później rozpoczynania tych koncertów. Dlatego też, wspólne stanowisko Uczelni Lubelskich jest takie, że rezygnujemy z organizowania Korowodu Studentów.
 NK: Ta decyzja dotyczy także kolejnych lat?
 DP: Trudno mi powiedzieć. Myślę, że jeśli za rok będzie chęć zorgani-zowania Korowodu, to jeszcze raz usiądziemy do rozmów i podejmiemy decyzję.
 NK: W tym roku KULturalia będą trwały tydzień, w ubiegłym roku było to tylko kilka dni.
 DP: Tydzień, nawet troszkę więcej, dlatego że mamy naprawdę obszerny program. Tylu wydarzeń, odkąd stu-diuję, nie pamiętam. Przygotowaliśmy bogatą ofertę kulturalną. W połącze-niu z koncertami, które będziemy mogli zaoferować przez LDKS’y razem z innymi uczelniami, wydaję mi się że te KULturalia będą napraw-dę wyjątkowe.
 NK: Myślę, że wszyscy już nie możemy się doczekać. Dziękuję za rozmowę.
 DP: Dziękuję
 Rozmawiała Natalia Karpińska
 Korowodu nie będzie? - wywiad z Damianem Petrukiem
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 30 marca 2012 r. w Collegium Jana Pawła II na naszej Uczelni odbyło się spotkanie z Marcinem Wyrostkiem, organizowane przez Koło Naukowe Studentów Dziennikarstwa i Komuni-kacji Społecznej KUL. Specjalnie dla czytelników „Coś Nowego” przygo-towaliśmy krótką relację z przebiegu tego spotkania.
 Dzięki wygranej w II edycji progra-mu Mam Talent nie go nikomu przed-stawiać, ale czy na pewno? Kim jest tak naprawdę Marcin Wyrostek?
 Pan Marcin jest absolwentem i wykładowcą Akademii Muzycz-nej im. Karola Szymanowskiego w Katowicach, a także wykładow-cą Kolegium Nauczycielskiego w Bytomiu. To współzałożyciel projek-tów: Tango CORAZON Quintet oraz COLORIAGE. Na stałe współpracuje z Teatrem Muzycznym w Gliwicach, Śląskim Kwintetem Akordeonowym, Joanną Słowińską oraz zespołem Far-farello.
 W swojej karierze brał udział w licznych konkursach i festiwalach, koncertował w wielu miejscowościach w kraju i za granicą m.in. USA, Holan-dia, Litwa, Szkocja, Czechy, Niemcy, Szwajcaria, Węgry, Słowacja. Brał udział w nagraniach dla niemieckiej telewizji ZDF, amerykańskiej telewizji FOX2, słowackiej TV, szwajcarskiego radia Zurich oraz wielu regionalnych ośrodków w Polsce (telewizyjnych i radiowych).
 W 2005 roku firma PIGINI - jeden z największych producentów akordeonów na świecie - zaprosiła go do wystąpienia podczas Pigini Concert Tour.
 A oto fragmenty wypowiedzi pana Marcina z naszego spotkania.
 Prowadzący (Paula i Paweł): Zacznijmy może trochę inaczej niż pewnie większość rozmów, w któ-rych pan uczestniczy. Nie od mu-zyki, a od studiów. Jakie są pana wspomnienia ze studiów?
 Marcin Wyrostek: Byłem osobą, która nie angażowała się w życie
 studenckie, zajmowałem się bardziej ćwiczeniem gry na akordeonie, udzie-lałem się w różnych zespołach, kon-certowałem, wyjeżdżałem. Studia były takim miejscem przyswojenia pewnej wiedzy, teorii, kontaktów z muzykami z którymi można współpracować. Były warsztatem, pracowałem nad tym co będzie dalej.
 Paweł: A czy zdarzyło się panu tak po prostu po ludzku, po stu-dencku kombinować?
 MW: Kombinować…
 Paula: Kombinowanie to pojecie względne
 MW: Tu jest wszystko rejestrowa-ne, trzeba uważać (śmiech). Myślę, że bywały różne sytuacje, zależało to od prowadzącego i użyteczności danego przedmiotu. Jeśli przekazy-wana jest wiedza praktyczna, inna niż encyklopedyczna, to kolokwia, egzaminy ja weryfikują to co wynosimy z zajęć i powinniśmy być sumienni.
 Paweł: Jakim jest pan wykła-dowca dla swoich studentów?
 MW: Myślę, że o to pytanie powin-no być skierowane do moich studen-tów.
 Paweł: Ale czy czerpał pan wzor-ce ze swoich wykładowców?
 MW: Wyjeżdżałem w różne miej-sca, miałem zajęcia i z profesorami z Akademii z Katowic i też z m.in. profesorem z Akademii z Moskwy, z Mińska, czy z Francji. Bywałem na różnych wyjazdach typu warszta-ty muzyczne, sesje naukowe, gdzie zawsze dowiedziałem się czegoś nowego. Kiedy coś robię to na 300 procent i jak mam zajęcia ze studen-tami (obecnie prowadzę indywidualne zajęcia) staram się te informacje, które ja zebrałem, które moim zdaniem oka-zały się bardzo przydatne, im prze-kazywać. Myślę, ze to bardzo duży bagaż wiedzy, do którego ja musiałem dojść jeżdżąc po różnych krajach.
 Paweł: Oni mają trochę na skró-ty.
 MW: To prawda, ale bywa też, że te osoby słuchają takiej rady i nic nie robią. Czasami, gdy coś za łatwo przyjdzie to na to się nie zwraca uwa-gi. Sam niektóre rady moich profeso-rów zrozumiałem po wielu latach.
 Paweł: Teraz może odejdźmy trochę od tematu studiów.
 Paula: Popularność zyskał pan po wygraniu finału programu Mam Talent, ale wcześniej odnosił pan ogromne sukcesy z tego co wie-my. Co tak naprawdę ukierunkowa-ło pana do wzięcia udziału w tego typu programie?
 Paweł: Zajmował pan praktycz-nie tylko 1 lub 2 miejsca na różnych konkursach…
 MW: To były takie nasze branżowe konkursy. W liceum i w trakcie studiów utrzymywałem się sam, a wszystkie te wyjazdy wiązały się jednak
 Gość „Coś Nowego” - Marcin Wyrostek
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 z dużymi wydatkami. Moi rodzice nie byli na tyle bogaci by kupić mi instru-ment czy sponsorować takie wyjazdy. Jeździłem na te koncerty, różne festi-wale, pracowałem w dwóch teatrach, w dwóch szkołach, a później jeszcze ćwiczyłem po nocach. Wymagało to mnóstwo pracy. Udział w progra-mie, to możliwość zdobycia więk-szego audytorium, wiadomo duża oglądalność robi swoje. Pomyślałem, że to będzie dobra okazja pokazać ten akordeon we właściwym świe-tle. Zdarzało się, że jak kogoś spo-tykałem pytały się mnie takie osoby co robię, jak odpowiadałem, że gram na akordeonie, mówili: „Aha to fajnie, mój dziadek też gra na akordeonie, a co robisz normalnie na co dzień?” Dlatego też pomyślałem, że program będzie możliwością rozwijania takich wątpliwości, że ja gram na akorde-onie czyli nic konkretnego nie robię.
 Paula: I wygrał pan.
 MW: Przypadkiem się udało, że wygrałem. Zastawiałem się z jednym wykładowcą na uczelni czy w ogóle brnąć w takie coś, ale w pro-gramie tak dobierałem utwory, które miałem zagrać aby pokazywały kon-certowe możliwości tego instrumen-tu. Za każdym razem zakładałem, że tym razem odpadnę, dlatego wybierałem też takie utwory „żebym nie odpadł, bo zrobiłem coś pod publiczność”. Czasami te utwo-ry były może za trudne czy ambitne jeśli chodzi o koncepcję progra-mu, nie do końca zrozumiałe czy komercyjne. Myślałem, że gdy zagram po swojemu, odpadnę to będzie w porządku. I tak jakoś udawało się kolejne etapy przechodzić, co było dla mnie dużym zaskoczeniem. Stąd w trakcie finału, po moim występie instrument już miałem schowany. Kiedy dostałem od producentów znak, że zostały ogłoszone wyniki i po wręczeniu nagrody zwycięzca jeszcze raz występuje, wtedy jakieś 50 osób biegało po studiu i szuka-ło mojego akordeonu. Ale udało się go znaleźć. Dlatego to, że wygrałem to przypadek, zrządzenie losu.
 Paula: Czy ta wygrana pozwoli-ła osiągnąć te cele, które tu pan wymienił? Co się zmieniło po tym zwycięstwie?
 MW: Na pewno wydarzyło się wiele niezwykłych rzeczy. Płyta, którą wcześniej wydaliśmy pokryła się platyną, kolejna, którą właśnie promujemy tez już jest platynowa. Widać, że wiele osób otworzyło się na tą muzykę. W niej jest dramatur-gia, w muzyce komercyjnej, którą mamy np. w radiu, patrząc nawet tyl-ko technicznie, po wykresie dynamiki widać, że wszystkie utwory popowe są spłaszczone, opierają się tylko na rytmie akompaniującym. Jest to zupełnie innych charakter muzyki i myślę, że dużo osób czuję tą wewnętrzna potrzebę różnorodno-ści kiedy idą na koncert. Ta dramatur-gia jest potrzebna. Tak jak na przykład w wywiadzie (może ja go tutaj trochę psuję, że tak dużo mówię [Śmiech]) chodzi o to, że coś się dzieje, że zmierzamy do jakiegoś punktu kul-minacyjnego z rozmową, tematem. Muzyka klasyczna tak samo posiada swoją dramaturgię, swoje punkty kul-minacyjne, czego nie ma w muzyce komercyjnej. To jest jeden z elemen-tów rozróżniających te typy muzyki. To przyjemna muzyka, inna, nie jest prosta, ale równocześnie jest przy-swajana. Dzięki wygranej kupiłem koncertowy instrument muzyczny. Po programie byliśmy też w pierw-szej 10 na festiwalu Top Trendy, to znaczy, że ta muzyka chyba dotarła do publiczności. Zacząłem współpra-cować z Kayah, po tym ja się pozna-liśmy na Fryderykach w 2010 roku. Występowałem w wielu muzycznych imprezach.
 Paweł: A czy mnie boi się wypa-lenia zawodowego?
 MW: Nie, na razie nie. Cokol-wiek robimy z różnymi zespołami podejmujemy się nowych wyzwań, gramy nowe utwory, tworzymy nowe repertuary, To daje taką świeżość, a poza tym ten rodzaj muzyki jest na tyle specyficzny, że z nim dzieje się totalnie coś innego niż to co dzieje się z muzyka komercyjną. Zespoły kon-
 certowe grają tylko w pewnym „sezo-nie”, my gramy cały rok, oczywiście z pewnymi przerwami. Kwartet, któ-ry założyłem 4 lata temu, to grupa zapaleńców muzycznych, którzy mają swoją wizję, swoją koncepcję. Kiedy jesteśmy na scenie, to dlate-go, że chcemy i kochamy to robić. Nie jest to tylko odegrane dla same-go odegrania. Te rzeczy są bardzo istotne i mają duży wpływ na to, że ta muzyka dociera do słuchaczy, bo jest to coś innego. A miło jest wiedzieć, że jeśli pojawia się coś w innej sty-listyce muzycznej jak pop, rock tez jest przyjmowane tak otwarcie. Dobrym znakiem jest to, że widuje też na koncertach tak wiele dzieciaków. Byłem raz na koncercie w filharmonii gdzie sala była wypełniona gimnazja-listami. Graliśmy tam Mozarta, Bacha i utwory jugosłowiańskie, a ta mło-dzież szalała na tym koncercie. To właśnie oni są taką nadzieją, wskaźnikiem, że społeczeństwo jest na tego typu muzykę jest otwarte.
 Paula: Kiedy pan zaczął grać na akordeonie?
 MW: Zacząłem grać w wieku 5/6 lat. Pamiętam jak raz szedłem razem z siostrą i akordeonikiem przez miasto do domu. Kiedy weszliśmy do cukierni jakiś klient zapytał mnie czy umiem grać na tym akordeonie. Ja powiedziałem, że tak i zagrałem w tej cukierni dla niego. Zostaliśmy poczęstowani jakimiś słodyczami. Poczym wszyliśmy stamtąd i poszli-śmy do domu. Siostra mnie załapała
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 Marzenia pękną jak balon?
 Mówiąc o wielkich turniejach piłkarskich, oczywiście tych z udzia-łem naszej reprezentacji, od razu na myśl przychodzą nam oczekiwa-nia wobec naszej S-kadry rosnące jak balon. W pompowaniu owego balo-nu wydajemy się być mistrzami. Już na wiele miesięcy przed imprezą jest ona tematem numer jeden, obok sytuacji politycznej i gospodarczej panującej w naszym kraju. W obli-czu zbliżającego się wielkimi kroka-mi turnieju finałowego Mistrzostw Europy, które zorganizujemy wspól-nie z Ukrainą warto zastanowić
 się jakie możemy mieć racjonalne wymagania wobec naszych repre-zentantów. Może choćby chwila przemyśleń oszczędzi nam ewentu-alnego rozczarowania już po 3 (a jak pokazują lata ubiegłe 2 ) meczach.
 Pozwolę sobie przytoczyć odro-binę historii, żeby obrazowo przed-stawić problem, z którym możliwe, że przyjdzie nam się zmierzyć na przełomie czerwca i lipca. Sięgnij-my więc kilka lat wstecz do turnieju finałowego EURO 2004 w Portugalii. W reprezentacji gospodarzy przed turniejem pojawiło się kilku młodych
 za ramię i pociągnęła do kolejnego sklepu. Tak to się zrodziło. Potem szkoła muzyczna, kolejne etapy. Ogól-nie dużo pracy, wiele godzin spędzo-nych z akordeonem, na ćwiczeniach. Najważniejsza to jest chyba systema-tyczna praca.
 Paula: A czy to wszystko zrodzi-ło się z samo z siebie czy też ktoś w rodzinie grał na jakimś instru-mencie?
 MW: U mnie tato grał na akorde-onie, jego zaraził mój dziadek. Miał on gospodarkę. Sprzedał krowę i za to kupił akordeon. Takie były czasy, takie były przeliczniki. Tata zaczął nawet uczęszczać do liceum muzycznego, ale musiał je przerwać i przenieść się do technikum, zdał maturę, otworzył swoją firmę, więc zajął się zupełnie czymś innym. Z muzyką związany jest do dzisiaj, dalej gra na akorde-onie, prowadzi nawet chór seniorek. To właśnie on pilnował mnie przez te wszystkie lata, tego, żebym uczy-łem się w tym kierunku. Wiadomo, że jak się jest dzieckiem to trudno się zmotywować i ktoś musi nas pilno-wać.
 Paweł: Czy oprócz akordeonu posiada pan jakieś hobby, zaintere-sowania?
 MW: Zajmowałem się trochę kom-puterami, trzeba było umieć progra-mować najprostsze rzeczy, bawić się też grafiką komputerową. Jak byłem w liceum miałem malucha, świetne auto, tylko nie nadawało się na ża-den wyjazd, bo psuł się po każdych 10 kilometrach i trzeba było coś na-prawiać. Dlatego siedziałem dużo przy tym samochodzie z taką książ-ką typu „Sam naprawiam”. Praktycz-nie wszystko wymagało naprawy lub wymiany i ja sukcesywnie to robiłem. Ta pasja motoryzacyjna te przetrwała.
 Paweł: Czyli gdyby nie muzyka, to znalazłby pan sobie jakieś zaję-cie.
 MW: Myślę, że tak, albo informatyka, albo motoryzacja, nie wiem co jeszcze… O, miałem taki okres, że przez pewien czas byłem skate’m….
 Paula: Może grał pan w koszykówkę?
 M: W kosza nie, zawsze uważałem na palce, jednak ta piłka jest ciężka i łatwo o jakąś kontuzję uniemożliwiają-cą granie. Dlatego często
 grałem w piłkę nożną. Do tej pory jak tylko czas pozwoli to we wtorki jeżdżę na halę z chłopkami.
 Paula: Czy jest pan takim ty-pem człowiek, który ciężko się daje wyprowadzić z równowagi?
 MW: Raczej tak. Myślę, że nie należy się denerwować, więc staram się zachowywać równowagę. Choć wiadomo, że każdemu mogą puścić nerwy.
 (…)
 Materiał opracowała:Katarzyna Kwitowska
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 graczy niedawno odkrytych przez Jose Mourinho w FC Porto oraz mło-dy Cristiano Ronaldo z Manchesteru United. Ostatecznie dość nierówno grająca ekipa Luiza Felipe Scolarie-go zdobyła wicemistrzostwo Europy, w finale uznając wyższość niesamo-wicie konsekwentnych Greków. Był to jednak najlepszy wynik drużyny narodowej w historii, więc nie przy-niósł wielkiej rewolucji kadrowej, a tym bardziej zawodu wśród rodaków. Kibice gospodarzy jak najbardziej mieli prawo wymagać zdobycie tytułu mistrzowskiego (wielu znanych pił-karzy w kadrze, własne boiska, ży-wiołowy doping) stąd przegrana w finale była rozczarowując dla sympatyków reprezentacji. Myślę, że przykład Portugalii jest dobrym wzorem dla naszej reprezentacji. Gdyby chociaż w części udało się powtórzyć sukces zawodników z Pół-wyspu Iberyjskiego, nie koniecznie zdobyć wice-mistrzostwo kontynen-tu, ale chociaż wyjść z grupy, to był by to nasz sukces na miarę portugal-skiego srebra na turnieju 8 lat wcześniej.
 Jednak bardziej prawdopodobne jest, że Polska reprezentacja pójdzie drogą gospodarzy turnieju sprzed 4 lat. EURO 2008 gościło w Austria i Szwajcarii. U drużyny mało znaczą-cych się w Europie, a jeszcze mniej na świecie. Szczególnie dotyczyło to reprezentacji Austrii. Ekipa, któ-ra nigdy wcześniej nie brała udziału w batalii o prymat na europejskim kontynencie, pożegnała się z turnie-jem bo 3 bardzo bezbarwnych me-czach. W grupie rywalizowała mię-dzy innymi z Polską i po pamiętnym (niestety) meczu padł remis 1:1. Nie inaczej spisali się współgospodarze turnieju, drużyna Szwajcarii. Wyda-wać by się mogło, że awans był jak najbardziej w zasięgu piłkarzy pro-wadzonych przez Jakuba Kuhna. W zasięgu nie oznaczało jednak, że jest on pewny. Jak się okazało po 3 meczach i drugi z gospodarzy pożegnał się z turniejem. Zabrakło powiewu alpejskiej świeżości. Dru-żyny grały bez polotu i bezbarwnie. Jednak należy tutaj zadać pyta-nie, czy miało to jakikolwiek wpływ na miejscowych „tifosi” ? Odpowiedź
 brzmi: nie. Nie miało. Kibice szwaj-carscy i austriaccy zafascynowani są raczej sportami zimowymi, z któ-rych każdej zimy mają mnóstwo ra-dości i satysfakcji. Bardziej zabolało by ich jakby ekipa skoczków narciar-skich miała zimą taki kryzys jak ich reprezentanci na zielonej murawie.
 Jak widzimy, porażka lub suk-ces mogą zostać odebrane zupełnie różnie. Jak uczy historia, ewentual-na porażka w naszym kraju zosta-nie przyjęta jako blamaż, wstyd oraz wywoła lawinę zmian w reprezentacji. Pierwszą z nich bez wątpienia będzie zmiana trenera. Franciszek Smuda zapowiedział, że w razie braku awan-su z grupy sam złoży podanie o dymi-sję. Spójrzmy więc na szanse naszej reprezentacji. Grudniowe losowa-nie grup przyjęto z optymizmem nie mniejszym niż przyznanie nam prawa organizacji EURO 2012. Trafiliśmy do grupy z Rosją, Czechami oraz Gre-cją. Wiele ważnych osobistości w pol-skim futbolu przyznało nam od razu awans, z zastrzeżeniem, że ewen-tualny jego brak będzie wstydem dla całego narodu polskiego. Czy na pew-no powinniśmy czuć się już ćwierćfi-nalistami turnieju? Na pewno nie. Powodów jest wiele. Gdy w czerwcu przyjdzie nam się zmierzyć z prze-ciwnikami, nikt nie będzie pamiętał, że jesteśmy organizatorami turnieju. Ponadto jesteśmy najniżej sklasyfiko-waną w rankingu FIFA reprezentacją biorącą udział w turnieju. Nasi piłkarze nie koniecznie odgrywają w swoich klubach pierwszoplanowe role, często siadając jedynie na ławce rezerwo-wych. Najbardziej musimy liczyć na trio z Borussii Dortmund. Piszczek-Błasz-czykowski-Lewandowski. Są oni postrachem niemieckiej Bundesligi i należy mieć nadzieję, że będą również postrachem w czerwcu i oby w lipcu.
 Wcześniejsze duże turnieje z udziałem Polaków chcemy zapo-mnieć jak najszybciej. W samym XXI wieku na 3 możliwe turnieje w jakich zagraliśmy, odpadaliśmy po 3 me-czach w grupie. Czy tym razem może być inaczej? Poza atutem własnych boisk i kibiców nie oszukujmy się, ale nie mamy czym postraszyć naszych rywali. Mecze towarzyskie nie napa-
 wają optymizmem. Na dziewięć ostat-nich meczów z finalistami turnieju, nie wygraliśmy żadnego. Nierówna forma Polaków jest największą zagadką, bo jeśli zagramy tak jak we wrześniu ubiegłego roku z Niemcami w Gdań-sku, gdzie padł remis 2:2, to o wyjściu z grupy możemy zacząć poważnie myśleć. Jednak gdy przytrafi nam się forma z czerwca 2010 roku, gdy przegraliśmy z późniejszymi mistrza-mi świata Hiszpanami aż 0:6, to może lepiej nie robić hucznych zapowiedzi.
 Czy Franciszek Smuda będzie kolejną ofiarą wielkiego turnieju, po Engelu, Janasie i Beenhakerze? A może to kibice okażą się przegra-nymi turnieju, który będzie największą imprezą sportową w historii Polski. Oby nie był on spektakularną poraż-ką Bowiem blamażu na domowym tur-nieju nie wybaczy się tak szybko jak nastąpiło to zarówno po Mundialu w 2002 i 2006 roku, jak i EURO 2008. Balon pompowany od wie-lu miesięcy może z wielkim hukiem pęknąć już w fazie grupowej, więc oczekujmy spokojnie, ale z wiarą na to co nadejdzie w czerwcu. Będzie to niezapomniany turniej, a sukces reprezentacji może nas tyl-ko utwierdzić w przekonaniu, że taka impreza sportowa był potrzebna na-szemu krajowi, wbrew opinii ludzi nie-koniecznie znających się na temacie.
 Rafał Pruszkowski
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